Wydanie poranne 


Przedpłata 
sma „Głos Narodu* wynosi 
w Krakowie: miesięcanie 
kor. 3—. Za odnoszenie 
de mieszkania dopłaca sie 

40 hal. miesięcznie. 
Adres Radakoji i Admini- 
stracji: róg nl. św. Krzyża 

i Mikołajskiej 1. 7. 


"Telefon Nr. 198. 


GLOS 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne 


Przedpiata 

Ra „Głos Narodu” wynesi 

aa prowincji: miesięcznie 

kor. 2:70. W państwie nie- 

mieckiem kwartalnie: t€ 

koron. W innych państwaek 
kwartalnie koron t2—. 


— 


Numer pojedynczy zwykły 
10 hal. 


Numer niedzielny ilustre- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębieraa tege działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej l. 7. 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pior wszy raz 16 halersy, — za każdy następny raz 12 hałerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

nekrologi etc. 80 hał Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Huausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipska, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 143. 
Fermenty miejskie. 


Śmierć ks. Bukowskiego przypomina przykry 
epizod z obecnej Rady, kiedy to na eseigoduego 
kapłana rzucili się wszysey Żydzi „konserwaty- 
wni” i „liberalni“ za to tylko, ża odważył się 
krytykować naukę moralności, udzielaną w ży- 
dowskieh chaiderach... Nikt z Chrześcijan nie wy- 
stąpił w obronie napadniętego prałata, a dopłe- 
ro ne drugi dzień więkazość zdobyła się na bla- 
dy i Gzysto piatoniczny protest... Tak to traktu- 
ją przedstawicieli Kościoła katoliekiego, w Ra- 
dzie kaioliekiego Krakowa! Zresztą ze Śmier- 
cią ks. Bukowskiego pozostał już tam tylko je- 
den duchowny i ten zniechęcony i osamotniony. 

Żydstejemy z szalonym pośpiechem! 

< 
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W krótkim stosunkowo przeciąga czasu uby- 
ło z Rady przez śmierć lub wyjazd z Krakowa 
6 czy 8 oxvłonków. Na ich miejsce powołuje pre- 
zydent w myśl statutu tych kandydatów, którzy 
po wybranych dostali najwięcej głosów. Niedo- 
rzeczność tego postanowienia, jego niezgodność 
z duchem zasady wyborczej, bije w oczy. Bo 
przecież bardo łatwo rdarzyć się może, że przy 
końcu kadensji, mieszkańcy Krakowa otrzymają 
Radę złożoną Bie z tych ludsi, których wybrali, 
ale z tych, których odrzneili! Maiejszość może 
się zmienić w większość i odwrotnie. Mandat 
radziecki jest zdany na los przypadku i zależy 
nie od woli wyboreów. ale od mechanicznego 
zestawienia cyfr na oślep rzutonych. 

Pod tym względem statut wymaga szybkiej 
naprawy; a jeżeli nasi rajcy obawiają się uru- 
pełniających wyborów (hjeny wyborcze bardzo 
podrożały !) niechże przynajmniej wyborcy mogą 
głosować także na aastępców, aby Rada uzupeł- 
niała się zgodnie z ich życzeniem. Już teraz 
wielu z tysh, na których praypada kolej wejścia 
do Rady, nie przyjmują mandato; gdyby takin- 
ni poszli w ieh ślady, dojdzie do tego, że na 
tysiące głosujących, można będzie wejść do Ra- 
dy kilku głosami... 

* 
* kd 

Sprawa dra Seinfelda nagle uciehła. Podobno 
jakis sąd, gdzieś radzi, Siedzi i zastanawia się — 
ale to może potrwać bardzo długo, n. p. aż do 
najbliższych wyborów, gdy tymosasem w takieh 
wypadkach najwyżssy pośpiech jest wskazany. 
Przypominamy to, nietylko ze względu na mo- 
ralność puabliesną, ale także w interesie dra 
Seinfelda, który przez opieszałość sąda musi tak 
dłago stać jakby pod pręgierzem... 


Tow. nuuczycieli szkół wyższych. 


Walne sgromadzenie tego sympatycznego i 
pożytetznego towarzystwa odbyło się jak co ro- 
ka podezas Zielonych Świąt. W toku obrad po- 
ruszono wiele zasadniesych i ważnych spraw, 
zg pośród których pierwsze miejsce zajęła spra- 
wa utrakwizmu sskolnego, należąca w połowie 
do pedagogji w połowie do polityki. Towarzy- 
atwo całkiem słusznie oświadszyło się przeetwko 
utrakwiamowi. Dyskusja nad tym przedmiotem 
była długa i ożywiona. Powrócimy do niej. 

Przebieg zgromadzenia podajemy poniżej ze 
strony czysto formalnej. 

Zebranie odbyło się 21 i 22 w Gołegium no- 
vum. 
Oprócz bardzo licznego grona profesorów i 
dyrektorów szkół wyższych, obeenymi byli JE. 
Prof. Bobrzyński, r. dw. prof. Jordan, prof. Ula- 
ROWski, r. dw. prof. Morawski, poseł Rotter, ks. 
©lelenin, rektor Uniw. prof. Krsymuski i poseł 

otelenz. 

, Zgromadzenie zagaił prof. dr Kalina, wi- 
tająe przybyłych ze wszech stron Gslieji przed- 
stawieleli Tow. Jako sekretarzy walnego zgro- 
madzeuia wybrano pp. prof. dra Opuszyńskiego 
i Zaehla. Dyr. Sołtysik postawił wniosek, aby 
prof. dra Jordana zamianowano członkiem hono- 


| 


Kraków, Wtorek dnia 24 Maja 1904 r. 


rewym. Wniosek ten przyjęto przóz aklamację. 
Prof. Jordan w krótkiej przemowie podziękował 


| ga niespodzisny raszezyt. 


Następnie wybrano do komisji kontrolającej 
pp. Zwolińskiego, Reissa i Kurowskiego. — Dr 
Wassung, im. koła krak. stawia wniosek, aby 
walne sgromadzenia odbywały się eo 2 lata. — 
Wniosek ten przekazano wydziałowi i postanowio- 
no naznaczać walne zgromadzenia w dogodałej- 
szej Borze, aniżeli dotychczas. 

Walne zgromadzenie jednomyślnie zatwie:- 
dsiło sprawozdanie s erynności Towarzystwa za 
czai Od 1 ezerwoa 1903 do 21 maja 1904 sora- 
wozdanie ze stanu funduszów Towarzystwa i fan- 
dacji im. Adama Miekiowicza, sprawozdanie ze 
stanu administracji wydawnietw Towarzystwa i 
sprawozdanie komisji kontrolującej. 

Do wydziału Towarzystwa wybrano na 52 
głosujących jednogłośnie: przewodniszącym dra 
Antoniego Kaling, zastępcą przewodniczącego : 
p. Emanuela Wolffa, zaś esłonkami wydziału pp. 
Edwarda Charkiewicza, Józefa Czarneckiego, dra 
Ludwika Finkla, Aleksandra Frączkiówieza, Ja- 
na Jędraejowskiego, Celestyna Lachowskiego, 
Artura Passeadorfera, ks. dra Aleksandra Pe- 
chnika, dra Eugeniusza Piaseckiego, Franciszka 
Próchniekiego, Stanisława Sshaeidra, dra Kati- 
mierza Twardowskiego, dra Konstantego Woj- 
ciocho wskiego, Emiljana Zarembę. 

Sprawozdanie z wałosków w sprawie utrak wi- 
zmu w szkołach średnich, w sprawie moralnega 
wychowania młodzieży, jak również wni>ski wy- 
działu w tprawie zustępeów naaczysieli i spra- 
wozdanie z posiedzeń sekcyjnych odkładamy dla 
braka miejsca d> następnego numeru. 


Z TEATRU. 


Teatr miejski. 
„Flirt“ Bałuckiego. 

Bałucki pisał dla sceny i cała siła jego twór- 
czości dramatycznej polegała na doskonałej zna- 
jomości warunków seenicznych i przystosowywa: 
nia stę do nich. To też teatr musi od czasu do 
czasu wracać do jego ntworów, bo jest przede- 
wszystkiem teatrem nie instytucją literacką. — 
W dziełach mistrzów, gdzie wielka poezja łączy 
sią misternie z dramatycznem napięciem, znajdzie 
teatr zawsze najwyższy eel swego zadania, zstą- 
piwszy jednak o kilka stopni niżej, daleko pożą- 
dańszą jest na scenie dobra teatralna robota, 
zwłaszsza gdy używa lekkich i wesołysh tema- 
tów, niżeli pretensjonalne, pseudo-literatura ró- 
wnie uciążliwa dla widzów, jak dla artystów. 

„Flirt* Bałuckiego jest taką dobrą teatralną 
robotą, w której humor cokolwiek rubaszny, łą- 
czy się z dość bystrą obserwacją słabostek i smie- 
szności mieszczańskiego Świata. Była to ostatnia 
sztuka autora „Grubysh ryb“, która zdołała u- 
trsymać sią na seenie. W komedjach, później 
napisanych, znać tylko znużenie i wyczerpanie. 
Takiej „Sprawy kobiet“ niepodobna jaż słaehać, 
gdy tymczasem „Flirt“ może jeszezo zająć i za- 
bawić. Główną wadą tej sztuki jest jej morali- 
zatorski ton i całkiem niepotrzebnie wpleciony 
epizod melodramatyczny, który tylko wielka ru- 
tyna autora i dobra gra artystów ratują od zu- 
pełnej śmieszności. A dodać trzeba, że ostatnie 
przedstawienie było pod wzgłędem gry bardzo 
udatne. Zwłaszerca pani Rutkowska wybornie 
wyko.ała główną rolę, naturalnie i sympatycznie, 
nadająe jej ton lekkiej swobody i szczerej natn- 
ralności. Obok niej wyróżniali się pp. Mielewski, 
Sobiesław, Zawierski, Walewski, Popławski i p. 
Jatkiewiecz, wydobywająe ze swych ról wszystko 
co w nich znaleść można. 


KRONIKA. 


Zapiski osehista. P. Ludwik Śliwiński dyrektor 
teatrów rządowych w Warszawie bawi od paru dai 


| w Krakowie w sprawach t:atralnych. 


Rok XII. 


Nabożoństwa świąteczne. W katedrze na Wa- 
welu w dniach Zielonych Świątek odbyło się 40 tw 
godziane Nabożeństwo odpustowe. Sumę w niodsielę 
celebrował JEm. książę kardynał s. Puzyna. Ksza- 
nio w czasie Suwy wypowiedział ka. kan. dr Cie- 
ław Wądolny. 

Po Sumie JEm. x upoważałenia Ojca Świętego 
udsielił specjalnego błogosławieństwa apostolskiego 
z odpustem zupełnym. 

W posiedziałek Sumę celebrował biskup sufragai 
kë. Azatol Nowak. Kazanie wypowiedział ks. Mircehi 
Ślepieki. 

W keściele 00. Dominikanów przad psładaiem 
od godz. 8 do 10 t-j JEn. ksiątę kardyaał udsiełał 
Sakrameata Bierzmowania, do którego oprócz miej- 
scowych, przystępowało wiele osób bawiących chwi- 
lowo w Krakowie z Królestwa i z Prus, pomiędzy 
tymi wiele osób starszych wiokiem. 

Po południu biorzmował ks. biskup Nowak. 


S. p. Leśn Cyfrówloz, doktór praw, profesor i 
sekretarz Uniwersyttt1 Jagiellońskieg", kawaler cos. 
austr. orderu Franciszka Józefa, cdzagczony krzyżem 
złotym „Pro E'olssie et poatifise“, członek kom. rzą- 
dowej eg:aminasyjnej oddz'ała politycznago, ozłonak 
kom. prawaiczej krak. Akademji Umiejętności, raden 
miejski, xalos i przewodniczący wydziału Tewarzy- 
stwa Dobreczynności, Prezydent krat. Ślji Siowarzy- 
szenia „C:erwosego Krzyża w Galicji" i osłonek wi:la 
Towarzystw naukowych i dobroożyanyoh, zmarł wc20- 
raj o godz. 6 wieczorem. 

Š. p. prof. Cyftowios urodził się w r. 1845 w 
Krakowie, gdzie uczęszczał do sskoiy ludowej im. ów. 
Barbary a stończiywszy g maażjum Św. Anny W ro- 
ku 1863, zapisał się na Uniwersytet Jag., na wy- 
dzał prawny. Na krótki czas wyjechał na studja do 
Gracu, poczem znowu powrócił do Krakowa, gdzie w 
roku 1867 złożył doktorat. 

Nasiępnie wstępuje do redakcji „Czazu*%, gdzie 
przes iat 15 jest współpracownikiem wiaz z Mannem, 
Szujskim, Saukiewiciem, Luc. Siemieńskim, Wtoły 
został wybranym po raz pierwszy aa radcą miejskie- 
go. Powołsny as ka'edrę na tutejszym Uaiwersytacie, 
w rok potem z)8'aje sekretsrzem Uniw. i vrząd ten 
pełnił do śmieroi. 

W roku 1880 bierze czynny udział w prayjzciu 
cesarza w Krakowie wraz z późniejszym marszałkiem 
Zyblikiewiczem, ówezesaym prezydentem miastu. — 
W rora 1888 bierze również czynny udział w obsho- 
dzie 500 letniej rucznicy założenia gimn. św. Aaby. 
Przed trzema laty wybranym został ponownie R) rad- 
cę miejskieg». 

Niedawno ul-gł oa ciężkiej chorobie, która za- 
kończyła się śmiercią. Osierosił dwóch synów i córkę. 

Na zaak żałoby powiewają chorągwie z gmacha 
Ualwersytetu. areybractwa Miłosierdzia i ze wszyst- 
kich klinik i szpitali uniwersyteckich. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 b. m. we Środę o 
godz. 5 po południa. 


Newy Jenerał 00. Dominikanów. Wedłag na- 
demzłego telegramu z Witerbo, Kspitułu jeneralna, 
która się odbyła w sobotę, obrała jenerałem zakonu 
00. Domiaikanów, O. Jacka Cormier, dotychozasowe- 
go jeneralaego prokurstora tegoż zakonu w Rzymie, 

Orłowski będsie przewieziony do Wiednia, gdyż 
sąd tamtejszy uxasł się kompetentnym do roztrząsania 
jego sprawy. 

Jspóńczyk w Krakowie. W cięgu dai świąte- 
cznych bawił w naszem mieście, powracający do oj- 
czyzny Japończyk student uuiwersyteta berlińskiego. 

Zapowiedzłany koncert Aleksandra Miohałow- 
skiego został owołany. 

Festyn „Czerwonego Krzyża” w Parku dra Jor- 
dama należy zaliczyć do najlepszych pod względem 
materjainym w tegorocznym sezonie wiosennym. Mi- 
mo skromaego programu, sympatyczny cel zgromadził 
około 3.000 osób cywilnych i wojskowych, tylko wi- 
dok krzyża aa afiszach widocznie nie był sympaty- 
cznym dla publiczaości z Kazimierza i Stradomia, a 
Rawtt w ogóle nie widziełiśny żadnego żyda na tym 
featynie. 

Korpus oficerski stawił się gromjalnie z jeaerali- 
cją i komendantem korpusu, jea. Horsetzkym, as cze- 
le. Program muzyczny wypełniały orkiestry 18 p. p. 
pod kierunkiem p. Hocka i „Harmonja”, pod kieruk= 
kiem p. Czyżowskiego, grając Ra przemian nitwocy 
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gwojskie i obce, pierwszorzędnych somposytorów. Re- 
aztę programu wypełniła loterja na rabawki dziecięce i 
bufet, obningiwsny przez damy ) omitetu. Dochód był 
TRAAY. 

Sprawozdanie zs zgromżdzenia delsgatów szk0- 
ły ludowej zamieścimy jutro. Na rasie nt dmieniamy, 
że obrady były spokojne, a wyjątkiem opczycji ze 
stroay ludowców (Dębski, Stepiński), której powód 
mie był dość jesny. 

Z dal świątecznych. Niedsiela, dzień ponury, 
chłodny i lekko dźdżysty, przy wietrze północnym. 
Mimo umajenia całego miasta, które tonęło w zieleni 
i kwiatach, dzień ten robił wrażenie późnej jesieni, 
tylko rueh tysięay przejezdnych z dalszych i blitszych 
„stron ziemi polskiej przypominał, że to jeat tradyejjno 
święto lata, które ściąga do Krakowa tłumy rodaków. 
Nie brakło też gości w naszem mieście. Pruybyli Ślą- 
woy z Bytomia, Gliwie, Huty Laory, Zabrza i Zabo- 
rza, tudzież s Śląska austrjackiego, a a nimi Wielko- 

laaie i Prusacy, razem około 500 osób, których 
przyjmował komitet Tow. Sakoły Ladowej, witając 
ich dźwiękami „Fłeśsi legionów“, granej przes Har- 
morje. Z kolcji ruszyli Sląssey i Wielkopolanie na 
plao ów. Ducha, gdzie pełną patrjotyczacgo nastroju 
mowę powitalsą, wypowiedz ał dyr. szkoły p. Karol 
Drondowski. Po powitaniu gość © wysłuchali aabożeń: 
skwa w kościele św. Krsyża. Nzbożeństwo odprawił 
prcbeszcz ks. Władysław Mikulski, którego Bytowie- 
mie se czcią po rękach osłowali za to, że miał od- 
wegg, pises xiih wybranomu, pcałowi Korfantemu 
udzielić Sakramentu Małteństna. Z kościcła odwie- 
duiwsry pomnik Mickiewicza i kamień przysięgi Ko- 
Ściurzkowskiej, udsli sią wraa z przewodnikami do 
Parku krakowskiego na obiad i tam artyści teatru 
łetniego o gcdsinie 2 wcbee gości odegrali „Krako- 
wiaków i Górali". 

Po przedstawieniu Ślązacy grupami zwiedzali Wa- 
wel i katedrę, sksibiec i groby królewszie. Po kola- 
eji rozlokowaso przybyłych w przygotowanych kwa- 
%arach po klasztorach i szkołach. 

Równocześnie Towarz. Flentezja, pod przewodni- 
stwem sawego prezesa p. F.lasiewicra, prsyjmowsło 
okolo sin eleutersystéw i abstynentów z Zabrza i Gii- 
wie i a innych miejseowości, itórymi komitet gorli- 
wia się opiekował. Z Dąbrowy śląskiej przybyła wy- 
słeoska Stow. „Jedześć” około 40 ceób, pod wodzą 
nanczys' ela ludowego p. Kotasa. 

Przybyła także w znacznej liczbie piąknie wystro- 
joaa wiejska dziatwa szkolna z Radziszowa i Borse- 
eine, Która łożyła wieńce RA pomniku Mickiewieza. 

Gimsazjum IV se Lwowa, około stu nesniów, pod 
przewednietwem profesorów ka. Kurysia, Sznajberga, 
Pietrzyckiego, Aleksandrowicza 1  Romańskiego, 
złotyło w niedzielą wspaniały wieniec ma pomniku 
Mekiewieza, przyczem młodzież cdópiewała hbyma 
„u dymem potarów i „Boże Ojcze Twoje dzieci“. 

Wreszele w dniu tym lloni przyjedni zapełnili 
snerelnie teatr miejski, gdsio artyści odegrali po po- 
łudniu „Kościumkę pod Racławicami". 

W poniedsisłek powstał wiatr i trapanowsła naj 
ziękeiejsza pegeda. To też ruch ckywiony rozpoczął 
się od wczesnego ranka. Śląscy goście po spctyciu 
śniadania już o godziale 6 byli cheeni na Masy ów. 
w kościele na Skałee, gdije karanie stosowne wy- 
głosił kanclers książęco biskupi bs. prałat dr Włady. 
sław Baadurski. Następnie zwiedzali groby Zaułożo- 
mych, gdzie przemówił do mioh O, Ambrozy Federo- 
wies. Ze Skałki rozeszli się Ślęzscy podzieleni na 
gropy, które prowadzili panie i panowie z komitetu 
i ewiedsali kościoły áw. Kalarsyvy, Bożego Ciała, 
OO. Franeisskanów i 00 Dominikanów, Musoum pna- 
rodowe, B:bljotekę Jagielichską, Usiwersytet i kcdciół 
Éw. Anny, gabinet zoologicsny, oraa pomniki i iame 
nabytki Krakowa. 

Po południu wszystkie grupy zebreły się na Kop- 
ga Kościusski, gdzie po odźpiewaniu kilku pieśni 
patrjotycznych p. Jejde wygłosił wiersze Kaweckiego 
i Vrchlichy'ego. Z Kopea udsno się do parku dra 
Jordana, w ostatku na dworzec, skąd nastąpił odjazd 
pociągami o godziaie 6 i 6 minat 40. Odjeżdźających 
Segsali członkowie komitetu. 

Przea cba dni świąteczpe przyjechało do Krako- 
wa około 3 tysięcy osób. Rueh pociągowy choć był 
bardzo ożywiony, odbył się bez żadaych wypadków. 

Ruch tramwsjowy w niedzielę nie był nadawy 
esaj»y, ale nie obeszło się bez złamania osi w Rym- 
ku głównym ! wykolejenia prsy rogatce Zwienyaie 
ekiej, za to w poaiedziałek rach był tam spotęgowa- 
my tak, że kurzoweły wszyntkie kuplowanć TOzy, A 
szczególnie ruch na linji do parku Jordsna był wię- 
cej jak niezwykły i wory były literalnie przepeł- 
niona, 

Wogóle rach kołowy wózoraj był powszechnym, 
a brały w nim udsisł wszystkie powozy, fijakry je 
dmo i parokonne, samochody, rowery i wielka liczba 
furmsnek ehłopskich stroinych w siełeś, które do 
woziły miejskich odpestowicrów na Bielany. 

Odpnat na Bielanach przes oba dni sgromsdził 
olbrzymie tłumy krakowskiej publiczacócj, Największy 
rach zapsanowsł w poniedziałek popoładniu, gdzie ca- 
ły kiasstor i las przedklasztorny roił się od tłumów. 
Wnzystkie stragany, bufety, karuzele i huśtawki ro- 
biły ówietne interesy. 

Z Zakopanego pimą sam: Szumnie zapowiedsia- 
sa owego czasu budowa tak sw. „dworca tatrzań- 
skiego“ a iniejatywy i na koszt Towarzystwa pred- 
sięwsięta, dobiegła wprawdzie zeszłego roku do koń- 
«a, ale jenzcze bieżącego roku nie został sakwalifiko- 
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wary ów „dworze6" przez komisję bndowiaaą, do pu- 
blicznego użytku. 

Dsiwnie p. Berirger z p. Prnusem budowali 
wspomniany „dworzec“ skoro niema tam ani studni, 
ani zlemów, ani miejsc ustępowych, wilgoć panuje 
wnzędzie, a w kcmiaie ciągłe powstają pożary ilekrcć 
woewaątrz budysku pali się w celu nsuszenia ścian, 
Pokoje pierwszego piąta eẹ przez komisję zapieczę- 
towane. Wszystko to wskazuje, że Towarzystwo ta- 
trzańskie marnuje niepotrzebnie swoje pieniądza, a aa 
dobitek, zawarty przez Towarzystwo kontrakt z dsier- 
tawcę dworca p. Włocskowskiw, nie mógł dotych- 
czas wskutek wadliweści wydziertawioaych ubikacyj, 
wejść w życie, co naraziło Towarzystwo Ra preces z 
owym dzierżawcą, zgłasiającym awą pretensję w su- 
mie 100.000 keron. 

M.teby przecież na walnem zgromadzeniu, które 
ma się odbyć we wtorek w Krakowie zechoiało To- 
warzystwo tarsańskie uregulować te wszystkie nio- 
doxładności £ przez odpowiednią enuncjację uspokoić 
opinję publiczsą. 

Oglev keminówy wybuchł wczoraj e gods. 6-ej 
wiecz. w gmachu Akademji Sstuk zięka. Na miej- 
sce wypadku wyjechał III pluton wraz z p. naczel- 
nikiem Nowetaym. O godz. 7 wiecz. po slokalizewa- 
niu ognia st aż powióciła do koszar. 

Oszust. Wosoraj aresztował ajent policyjny Noga, 
17.leiniege chłopca, który ubiany w sutanką poda- 
wał się sa subdjakona i w tem sposób wyłudzał od 
łatwowiernyjeh pieniądze. Przy auresztowakym rRale- 
ziero larty wizytowe z napisem „Jar hr. Tarnow- 
ski“, Małoletni ten oszust przyparty do muru prsy- 
znał, te hrabią nie jest, jedzakoweż w rzeczywistości 
się nazywa Tarnowski i pochodzi z Królestwa pol- 
skiego. 


NEKROLOGJA. 


Beta Halbanowa, wdowa po profesorze wai- 
wo:sytetu Jagiellchikiego, przeżywszy lat 69, zmarła 
dnia 22 b. m. 


TELEGRAMY. 


Watykan I Francja. 

Rzym 24 maja. „Populo Romano“ stwierdza 
na podstawie wiarogodpych informacyj, że nota 
wysłana do Francji innych katoliekich mocarstw 
z protestem podróży Loubeta do Rsymu, jest eo 
do formy i istoty równobrzmiąca z notą, wypra- 
cowaną za Leona XIII. i sekretarjatu Rampolli, 
kiedy chodziło o rewisytowanie króla Wiktora 
Emanuela przes Loubeta. 

Paryż 24 maja. „Temps ogłasza notę nun- 
cjatury, która donosi, że nuncjusz nie otrzymał 
dotychczas roskasu wzięcia urlapu, oraz, że nie 
uądri, aby mogła nastąpić ewentualność, że bę- 
dzie musia? wziąć urlop, gdyż w Watykanie nie 
ma zwyczaju odpowiadania na wyzwsnia. Wa- 
tykan bowiem zadowala się świadomością swoich 
praw i obowiąsków. 

Paryż 24 maja. Wszystkie dzienniki omawia- 
ją odwołanie ambasadora przy Watykanie. 

Antykierykalna „Lanterne* pisze: republi- 
kańska Francja dowie się z rozczarowaniem, iż 
ją swiedsziono. Republikanie wierzyli, że zer- 
wanie stosunków snaczy, iż nawet ani kucharz 
w ambasadzie nie pozostanie. Zamiast tego, s to- 
sanki g papieżem będą nadal atrzy- 
mywane przez radeę legacyjuego. 

Socjalistyczna, zdecydowanie  ministerjalna 
„Petite republique“ pisse: Na rasie nie żądamy 
nie więcej. To zarządzenie będzie nsupełnionem 
przez wypowiedzenie konkordatu. Słychać, że 
nie radca legacyjny de Navenne, należący do am- 
basady francuskiej przy Watykanie i mający 
rangę upełnomocnionego ministra, lecz inny rad- 
ca legacyjny będzie prowadził sprawy franen- 
skiej ambasady przy Watykanie. 

Senator Clemeneean pisze w radykalnej „Au- 
rore* : Niezgodnie z notą, wydaną na ostatniej 
radsie ministrów, Nizard nie został odwo- 
łany, lecs dano mu tylko urlop. Prezydent 
ministrów Combes 1 minister spraw sagrani: 
esnych Delcasee, chełeli udać, że coś robią, a 
w rzeczywistości nic się nie stało. 

Umisrkowana „Repabliqne Francaise" wyra- 
ża zadowolenie, że odwołanie to nastąpiło przes 
udzielenie zwykłego urlopu. Zło może być snowu 
naprawionem. Potrzeba tylko, aby przyszedł 
do stera rząd. któryby zrozumiał interesa Fran- 
cji i sprawę znów uporządkował. 

Konserwatywny „Ganlois* obawia się, że 
Franeja pójdzie teraz zupełnie dro- 
gą Włoch i że będzie popierała dążenia Włoch, 
zuwrócene przeciw Austrii. 

Paryż 24 maja. Franeuski ambasador przy 
Watykanie Nisard przybył tutaj. Nie było ża- 
dnego wypadka. 


Operacje wojenne. 

Tokio 34 maja. (B. Reutera). Jakkolwiek 
brak jeszcze OBejalnego potwierdzenia, donoszą 
tu s wiarygodnego źródła, że Japończycy wzięli 
Kajping i wyparli Rosjan do Masmiudzima, w kie- 
runkn Ninezwangu. 
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Niuczwang 24 maja. (Riuro Reutera). Japoń- 
czycy obwarowują w dalszym ciągu pagórki po- 
między zatokami Talienwann i Kinesu. Uatawia- 
ją oni wiele armat szybkostrzelnych i budują 
szańce, używając przy tem worków, napełnio- 
nych piaskiem, aby módz stawić czoło ewenta- 
alnej wycieczce wojsk z Portu Artura. 

Potyczka pod Wanchantun. 

Toklo 24 maja. (B. Reutera). O walce e dnie 
20 maja w pobliża Wanchantan 7 mil na półnoe 
od Taku-szan, stoesonej między wojskiem japoń- 
skiem a Kozakami, należącymi do Zabajkalskiej 
brygady, donoszą dalej, że Kozacy stawili boha- 
terski opór i cofnęli się dopiero po odniesieniu 
dotkliwych strat, w kierunku Sinjan i Szoli- 
szong. Japończycy wsięli do niewoli jednego ofi- 
cera i esterech żołnierzy. Japończycy stracili 
jednego żołnierza. 

Raport Aleksiejowa. 

Petersburg 24 maja. Donoszę Waszej cesar- 
skiej Mości, iż wedłnę wiadomoścl, otrsymanych 
od jenerała Stessela, usiłowanie Japończyków, 
aby w dniu 14 maja wylądować w zatoce Kerra, 
odparliśmy. 

W dniu 15 maja skatkiem zjawienia się sna- 
eznych sił nieprzyjacielskich pod Sanssilipa, w 
celu wyjaśnienia sytnacji, wysłano w tym kie- 
ranku oddział. 

W starciu, które wywisrało się w doliu 16 
maja, wyjaśniono, że nieprzyjaciel ma około X 
dywizyj = 4-ma baterjami. 

Nieprzyjaciel, jak się zdaje, poniósł znaczne 
straty i zaprzestał posawania się naprzód. 

W dniu 14 i 16 maja mieliśmy zabitego 1 
oficera, lekko ranionego jenerała Nadielna i 9 
oficerów. 

Seoregoweów ubyło około 150. 

(Sanszilipu leży na półwyspie Liaotung na 
półnoe od Portu Artura. Raport Aleksiejewa bar- 
dzo ostrożny, osłania widocsnie klęski Rosjan. 
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Pertu Artura. 

Tokio 24 maja. (B. Reutera). Podczas reko- 
gnoskowania, jakie przedsięwsiął admirał Togo 
w piątek przed Portem Artura, traśł granat kontr- 
torpedowiec „Akatsuki* i sabi? chcera | 24 lu- 


dzi załogi. 
W Kronsztadzie. 

Petersburg 24 maja. Okręt wojenny „Orel“, 
który jeszcze nie jest zupełnie uzbrojony, a któ- 
ry przed niedawnym czasem przewiezione do 
Kronsstadu, zaczął nagle tonąć skutkiem 
wdsierania się wody de wnętrza. Przy pomocy 
pomp okrętów stojących w porcie okręt urato- 
wano. 

Powodem dostania się wedy do wnętrsa była. 
niedokłudność robót. 

Zajęcie Niuczwang przez Rosjan. 

Niuczwang 34 maja. Dość snaesny oddział 
artylerji i piechoty obsadził snów miasto. Woj- 
skom odezytano wiadomeść o katastrofie japoń- 
skich okrętów. Wiudomość tę przyjęły wojska 
z uciechą. 

Raport Sacharowa. 

Petersburg 34 maja. Oficjalnie. Telegram je- 
nerała Sacherowa do sztabu jeneralnego donosi: 
W ostatnich gniach obserwowała nassa koaniea, 
na wielkiej drodze prowadzącej do Liaojang, ra- 
chy oddziałów jap. na północny wschód od Feng- 
wangezengu w kierunku na Csaninitsa i dalej 
poza tą miejscowością. i 

Wególe pomaszerował w tą stronę więcej niż 
paik piechoty jap. wras z dsiałami. 

W Salindżan snajdnje się bataljon piechoty 
jap. i pułk konniey. Straż przednia tego oddsia- 
łu stoi w Czansalin. W kierunku północno: wscho- 
dnim docierają patrole japońskie do miejscowo- 
sei Czinezinea, 50 kilometrów po za Fengwang- 
czengiem. ; 

Konie gwardyjskiej konnicy i wojska linjewe 
japońskie są bardzo wyczerpane. 

Oddział japoński w sile dwu szwadronów kon- 
niey i trzech kompasji piechoty zjawił się w 
miejscewości Dżudiapudra w dolinie rzeki Liao- 
ho, 17 km. na półnoeny wschód od Salidzaipu- 
dza. Jap. szwadron konnicy wyruszył z Liaokliu- 
nante, wielką drogą do Salidzajpudza. Wzdłuż 
niższego biegu rzeki Tejanko i w kierunka Lan- 
wanmiau i Tatonki niema Japończyków. 

Takussan i Khondnkkan są obsadzone przez 
oddziały japońskie po pół kempanji. Według o- 
powiadsń Chińezyków, Japończycy swożą środki 
żywności na wyspę Talatan, przy ujścia rzeki 
Tajanho. Ssituczeu w dolinie rzeki Iho jest je- 
szcze ciągle obsadzone przez Japończyków. 


Cherbourg 24 maja. W warsztacie okręto- 
wym dla łodsi podwodnych, znaleziono pod pe- 
waem rasstowaniem plany łodzi podwo- 
dnej, które bywają trzymane w tejemniey. 

Petersburg 24 maja. Cesarz Mikołaj i wielki 
książę, następca tronn, powrócili w niedzielę. 
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